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G azeta N arodowa w ychodzić będzie co 
dziennic, w yjąw szy  poniedziałki

— - 1 - 'frrr -
Prenumerata zostaje la aanu, ep a a  

.YYuicj, x V; >, przesyiba  pocztową 1 !  zł. 
5 0  kr. k w a rta ln ie— bez nrzesi ik i, w  miej-

g£» $  Ą  % •  , ■
Ci prenum erarci pocztowi / którzy uło

ży li całkow ita  prenumeratę za pie' wszy  
kw artał aż do ostatniego marca .w kw ocie  
4  zł 5 0  kr. ib-„a., .raczą obecnie, przesyła  

"jąc przedpłatę -drugi kw artał, złożyć  
jedynie 3  zł- *■? ozera wynagrodzi su  
im nieotrzym yw anie G azety Narodowej od 
ri -  lutego vd$ J T narcą, ■ WsjlTy, \ l

C i •®8î  pi omiiLfciłuici jjwcŁtowi, H tórzj 
z t o ż y l i  j e d y n ie  Z  z ł .  5 0  na trz y  razg w ty  
g o d ń h i w y a a w a n ą  g a z e t ę ,  r a c z ą  d o p ła c ić ,  
te r a z  5 0  kr., n a le ż ą c y c h  s i(  od  n P h  jd(i 
k o ń c a ^  m a r c a ,- c o  w ra z  - z p ren u m era tą  na 
k w a i ta ł .„ d r u g i od 1_ k w ie tn ia  ęlo k s ń l^1 
czerw ca, u c z y n i; ,^

Gazem z  G azetą Narodową można pre 
numerować i Dziennik literacki, k tórego re 
daktorem  głów nym  rówide jak  i G azety jest 
Jan Dobrzajiski D.ztennilf literacki w yeho  
dzi dw a razy na tydzień  i je st uzupełni, 
i.iem G azety pod w zględem  polityczno h. 
storycznym  i literackim.

D zien n ik  lite rack i od 1. s ty czn ia  do k o ń 
ca ęjzej-wcp w ifiicjscu . . .  4 złr. 2 0  k r
z p rz e se łk ą  pocz tow ą . . . 5  z łr 30  k i.
° d  l k w ie tn ia  w m iejscu^ do
Kutn ł  czerw c* .__  ^  2  j / \ i  I O  kr.
z J rzęse łjk ą  poczj.ową ' 2  złr. TO

M  T'-r^ 'L^\ i f>^ w /loftomob I
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Obok absolutnie rządzonych Prus i Austrji 
istniała Polska koDgresuwa kustytncyjua. Bj U 
ona ciągłym kłopotem dla tych państw Galicja i 
Pozuańskie lgnęły zawsze do Warszawy. Kwiat 
młodzieży z tych prowincji udawał się tani zawsze 
■ doL.jał się o pomieszczenie w wojskn, w nrzę 
dach i aa katedrach. Panowie możniejsi w War
szawie stale zamieszkiwali. Jednem sjowetn, co 
tylko bvło wykształceńszego w narodzie, dążyło 
do osiedlenia w Królestwie, uważając stę raczej 
za obywateli tamtejszych niżli poddanycL Au- 
stiji lub Prus.

i padek powstania r. 1801 sprowadził zmia
nę zupełną. Warszawa przestała być ogniskiem 
dla Polaków z Galicji i Księzrwa. Dla Austrji 
i Prus było to wielką korzyścią. Przerwały
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się.stosunki z P o lstą  kongr«.ow ą, młodzież n ie  
ispieszyla dc wojsk 3zkół i urzędów polskich 
Możniejsi panowie osiadać poczęli alb-, w Wie 
dniu albo we Lwowiev Naniesioną zaś p ro p a , 
g»ndę przez emigrację, starano się osunąć wyda-, 
leniem wszystkich emigrantów tJednem słowem, 
wróeil dla panowania Austrji w Galicji stan uot-. 
malny, jak się wyrażano

1 Z tego powodu .ani Austrja, «di PrUo  ̂ uic 
upominały się o j.rzj wrócenie > koostyiueij z t. 
1815 w Polsce kongresowej 1 nie przyłączyły się 
do protrstow mocarstw zachodnich przeciw jej 
zniesieniu Tem bowiem zniesieniem zaprowa
dzony został w Kongresówce sran podobny, ąaki

■.Pokory, któieDy ywiały na oku przywrócenie jf^ i 
sće  kongresowej korstytuejf z f .  1815 yrtaz ł  
wojskiem narodowem i z najznpeltfipjszą auto 
ifomji P ru s /  i A ustrja będą czynić tylko przed
stawieniu o takie reformy, o tak ie  polepszenie 
losu Polaków , p o d . woskie^s^ietn panowaniem 
lostŁjących, jakiego polepszenia losu doznają ich 

właśni poddam polscy. Zbiorowo zaś a zacho 
dniemi luuearstyri.mi nie wystąpią nigdy , chyba 
by mocarstwa zachodnie zgodziły się na żądanie 
od Mo3kwy zapiowadzeuia reform anstrjacko-pru 
skich i w Polsce kongresowej

O tym jcdyóip prawdziwvm stosunku spra 
vw polskiej do Austrji i Prus, Polacy przede-

idni&ł w Księztwie i w Galicji, a tylko przy je- *gzysikiw r pamiętać, powinni, a nie łudzić się
dnoatajneści urządzeń we wszystkich ziemiach 
polskich, mogą być .\yedle. sddJOift gabinetów Po-, 
laey w spokojn nrrzymani

Nastąpiły potein prjftlraaowida katolików 
Polsce kongresowej, na Litwie, na Podolu, Woły 
niu i Ukrainie Anstrja jaKO mocarstwo Katefi- 
ckie, ściśle połączone z Bzym.em. czyniła przedsta
wienia Moskwie, a domagając się n niej w- 'nofrj 
dla kościoła katolickiego, między .nnerm uśasa 
(UnlłS swoje kroki dyploiuatycziie w tym w z s ię  
dz o i okolicznością, iż katolicy jej galicyjscy 
torni prześladowaniami braci są "zaniepokojeni.

Moskwa usuwała to przedstav,‘ieiiia; lei'z 
przyparta raz i drugi, w r. 1856 rzufeił&"gfMbę 
przywróeeuia konstytucji z r. 18)5, przywrócenia 
nietyltio swobód kościoła, lec/ i politycznych, je 
ŚU dalej Iw podobny sposób napierano, będzie.

Niekonstytucyjna więc jeszcze Austria et tnęła 
etę przed tą groźbą i umilkła obawiając się-a 
tej konstytucji jeszcze wiykszpgo zauiepokojeuia 
poddanych swoich galicyjskich, niż z przcślad. w9o 
katolików. Co więcej, gabinet petersburgśki wte 
dy oświadczy! iż jedynie przez wzgląd na Austfję 
i P rasy nio przywracał swobód Polakom. 1 

Teiaz Moskwa wychodzi./, terłr saoien ar
gumentami. Oświadcza nsiąźę?Gorczakow, iż rząd 
moskiewski nada PoTsee szerokie swobody.--jeżeli 
takie same swobody dwa inne mocarstwa, które 
się wraz z Moskwą podzieliły Polską1̂  nadadzą 
swoim posiadłościom polskim, i w tym względzie 
porozumią się z nią.

Dzienniki niemieckie to oświadczenie Gor 
czakowa nazwały pokrzyżowaniem planów mo
carstw zachodnich, usiłowaniem przywrócenia  
świętego przymierza. My to uazwiemy prostą 
groźbą, groźbą jeszcze dalej posuniętą, niż wte 
ay gdy chodziło o wolność kościoła.

I bez tej groźby jednakowo ani Austrja, ani 
Prusy nie przyłączą się do żadnych zbiorowych

żaduemi uzieAŁikarskien. obcych, pism zdaniami,
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Mamy p r/ed  sobą oroszurkę pod napisem : 
i.Do rz ąd u ‘nart>dow«go powstańczego od będąct 
gii Obecnie na służbie krajowej w Paryżu Kijo 
wieoa Ducl.ińskiego przedstawienie.* Pan F H 
Dachitlski jest jednym z najskrzętniejszych iżada- 
nzj'f\i, polu historyoznem. J e s t  on autorem dzieł: 
jL a  Pologne et Ja MoscoTie”, , Zasady aziejów 
Polski11, .,Rodowody Słowian", .Kilka słów wstę- 
inycb .> niemorrlnońc- federacji t j spółki mo
ralnej lodu polskiego a Indom moskiewskim te- 

Taz“ i innych. W pracach swych bada on'i głó
wnie etnograficzne stosunki Indów słowiańskich, 
'szczególnie zaś Polnki, Rusi i Moskwy, i doszedł 
w nich do naó<w Ważnego wniosku, że Moskale 
waauej nie mogą mieć pretensji do słowiańakości, 
bo gąGffrrtco nralskiegc póchoazenia i charakte 
ry te g o  ni o stracili mimo przyjęcia mowy do-, 

-wisińskiei, że n ir  stanowią ityalt- jedności z lu
dami iudogien cańakiemi, będąoemi dziś jedynie 
w posiadaniu cywilizacji, a nakoniec, .ze. wszy
stkie plcmtoąa. ktfóre się później zlały ty jedno 
państwo polskie, były i przed zianiem się jiaó 
stwowem w zhpełne, jedności narodowej.

Na tyeh więc YTnioska^h, które w -sw ych  
dzieł&eii z eałą ugzoną dokładnością udowodnił, 
upiera teraz p. Duchiński swoje przeastawienia 
do rządu narodowego powstańczego.

Proponuje on najprzód, żeby rząd wydał de
kret. w którymby nakazał nazywanie M oskali. 
Moskalami a nie Rosjawaml, we wszystkich aktach 
urzędowych.

Traktatom z r. 1786 przyznała Polska Mo
skwie tytuł Rosji pod warunkiem, że Moskwa nie 
hędz;e sobie w akntek tego rościła żadnych praw

,d o  polskiej Rus' ; a ke. Jozef Poniatowski za«a- 
zał w urzędowych aktach nazywai Moskali Mo 
skaiami. Ale gdy Moskwa warunku niodotrz^ma- 
ła i nr podstaw ia przyzranej s o b i e  nazwy Rosji 
chce usprawiedliwić zaból Rnsi i wciśnięcie się 
w grono państw europejskich, do którego, jak  to 
Dncnm8Ki w swych dziełach udowodnił, nie na 
leży- słusznie więc żąda on - ażeby nazwa Rosji 
została wyrugowaną z polskich urzędowych ai^tów, 
a natomiast wprowadzoną ua/Wa Moskwy. „Bę
dzie to dowodem dla Mopkali, powiada p. ^ n" 
cb ńsk.i, że nie mamy .zamiaru ich obrażać, «le 
że owszem chcemy z nimi najlepszej zgody: &Ie 
aby była zgoda trwała, pot-zeba doskonale wy
jaśnić wzaiemne stanowisko obu_ narodów w 
wszystkich punktach. “

Drugą tzecZą,iiktórą | Duchiński rządow i 
narodowemu proponuje, jest, ażeby w jakiej no
cie wyjaśnił dobrze stosunek narodu polskiego do 
Moskwy,. Rząd moskiewski w swych notach, me- 
morjałacl. i artvkn!ach dzienników rządow ych  
twierdzi, żo ponieważ Polska < Moskwą pod 
względem pochodzenia i cywilizacji stanowi zu
pełną jedność, więc istnionie państwa pruskiego 
ODok Moskwy jest zupełnie niepotrzebni. Teu 
fałsz trzeba zbić Koniecznie, dla tego wnosi p- 
Duchiński, ażeby rząd n aro d o w , oparłszy się 
n» jego dziełach i na historji kościoła ruskiego, 
umieszczonej w Przeglądzie poznańskim, wystąpił 
przeciw fałszom, przez rząd moskiewski rozsie
wanym wiczonym  przez Europę.

j a w a  polską za granicą.
Po mowie ministra Rillanlta w senacie fran- 

casKirn i dwugodzinnej ks. Metternicna w Tuiłle- 
rjach, La France, dziennik naaworny cesarza Na
poleona, wszczął mvśl kongresu europejskiego dla 
spiawy polskiej, > Co do. nas, nie wierzymy, 
aby kongres jaKikoltyiek mógł teraz przyjść do 
skutku: raz dla tego że niektóre mocarstwa sie 
nań ni« zgodzą z ubaw y, aby im nie przyszło 
burzyć samochcąc dzieło z rokn 1815, a powtóre, 
że teraz w ogóle nim jcst pora ne kongresy, w 
którychby rozstrzygano losy narodów bez, ich 
współudziału.

W Gazecie Kolońskiej czytamy następujący 
list v. Wiednia 23 marca: „Powstanie polskie roz
przężeniem korpusu jenerała Langiewicza dozna
ło wprawdzie ciężkiego ciosu, lecz bynajmniej nie 
ma być uważaue za skończone. Teraz dopiero 
rozpocznie się na prawdę akcja dyplomatyczna. 
Rezultatem podróży fcsDeia Metermcha jest począ
tek porozumienia (izech dw orów : Wiednia, Pary-

fdzielie^o V  sprawach naszych 
domowych.
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To eo się dawniej stało, iż język rnśhi przez 
lęzyk polski został w yparty, to zdziałał nie sy
stem polonizowania, ale ten bieg rzeczy natural
ny, że o ile język ruski tracił swoją żywotność 
1 ] zez samych iiusiuów był zaniedbany, o tyle 
,ęzy.. polski „ształcący 8i§ i żywotny, od samych 
Rusinów jako własny był przyjmowany. D Jało  
się to swobodnie naturaln ie, ,  gkutgg popędu 
wewnętrznego i logiki wewnętrznej. — Dziś stać
się może inaczej -  język raski może się wykształ 
eić i stanąć wysoko, jeżeli takie j e8t jego prze
znaczenie. -  Polacy, gdyby naw et chcieli, temu 
przeszkodzić nie mogą — 1 szakże od 100 lat 
Polacy an5 tu, ani w Zabranych prowincjach ro
syjskich nierządzili, i jednakowe służyły prawa. 
Uzemuż literatura mało-rnska w tym czasie nie 
podniosła się? Wszakże w.adouio. że Czesi, 
którzy również swój język zaniedbał w rt . kil
kadziesiąt stworzrli literaturę, która poszanowa- 

wzbudza. — Cytata takie, jakie przyw-odzi w 
Słowie „druh iz halycyjskoho soira «.“, dowodzą to 
tylko co jię  wyżej rzekło, iż język polski mając 
w sobie więcej sił ty wotnych jak  w'ówcssaa ruski, 
htóry chylił się do upadku, musiał naturak-.e za- 
Jąó miejsce-tamtego p a8j miedzy inteligencja 
rtwką.

Dziś przynajmniej światlejsza część Polaków, | 
jak  to sam wyżej wspomniony korespondent nie 
myśląc o tcui dowodzi, nie jest przeciwną an 
rozwojowi aaródowości ruskiej, ani obrzędowi s'.a 
ro-sławiańskiemu. — Nie przeciw ię,;ykomr uie 
przeciw moskwieyzmowi, azyzmie i wstecznym aąż-1 

nośeiom partji, która dziś stanęła na czele Rusi
nów, Polaejr powstają. -  Do tego mają oni wszel 
kie prawo — Głupotą jest jeżeli ta partja w bez
silnej pysze twierdzi: że ona tu, t. j, partja Ru 
sini i na ruskiej ziemi, bo i Polacy także Rus.ni
i na ruskiej ziemi, chociaż ilu się podobało przy
jąć obrzęd łaciński i mowę polską. Czuwać oni
m ają prawo i powinDi, aby prze?, wsteczne dąż
ności partji lak iejbąćż, prawa trzeciego niezo-
stały naruszone. — Niemogą oni uwierzyć w czy
stość zamiarów tych, którzy dziś po8i«wili się na
czele swobód Rusinów, gdy wiedzą dobrze, że lu
dzi cf, na te wolniejaze instytucje dzisiejsze nie-
tylko niepracowab, ale do niedawna każde choć
by najmniejsze drgi ieme wolności ich raziło —
że każda nowa idea, wszelki postęp oświaty a 
cywilizacji swern światłem jak  nocne sowy ich 
budził, i którzy każda swobodniejszą myśl w mło
dzieży pod ieh opieką zostającą stłumić usiło
wali G~ również jak  niewierzą tym,' którzy daw 
u,eJ goritwi przyjaciele Polaków i ide< polskiej, 
dziś przeszli na stronę partji wsteczuej i stali 
8,ę njjzacięi8Zytui wrogami Polaków. - Tacy bo
wiem kierują się nie zasadami, ale namiętnością 
lub interesem; niepodobna Dowiem, ażeby człowiek 
zdrowego umysłu i zd.owych uczuć od razu w 
takie przeciwieństwa wpadał

Również niepodobieństwem jest wierzyć w

czystość zamiarów 's ta ro - obrzędowców. — Jeżeli 
były w tym względzie jakie rzątpliwości, to książka 
pod tyt. .,0  obrzędach gr. unickich jako kwestji 
czasów obecnych" w roku zeszłym we Lwowie 
wydana, te wątpliwości usunęłti i jasno jak  na 
dłoni faktami udowodniła, jak  zgubne zamiary pod 
skromną nazwą naprawy zepsutych obrzędów, sta- 
ro-obrzędowcy dla unii i religii katolickiej ukry
wają. Wykazane hm  są wszelkie kryjówki, ob- 
raędaiiii ‘zamaskowane, z poza których szyzaia na 
katolicyzm wypadała i wypada. Książka ta, któ
rą Slow u i staro-ubrzędowcy ignorować się zdają, 
jest dziś w ręku inteligencji polskiej i kleru ła
cińskiego. — Dziś uieniogąc się wziąśó do ndo- 
wodmenia dogmatu kościoła szyzmatyekiego — 
bo wedłng kenkordate rząd austrjacki musiałby 
wystąpić przeciw propagandzie szyzmatyckiej, 
b orą się do naprawy obrzędów np wzór jakie 
vs szyzmie rosyjskiej widzimy, aby kiedyś data 
occasione, łatwiej poszło z samym dogmatem.
Wie świat o tem że Ruś Czerwona na pomniku 
Nowjgrodzffim figuruje jako cząstka ca*ego impe- 
perium rosyjsł iego, a w nowszych mapach granica
t f c g o  i m p e r i u m  pociągnięte g ra n  ami tejże Ras.. |
Autor kroniki' niedawno wyszłej pod tyt. „Kościół' 
unicki w Polsce, a miauov icie dyećezja chełm
ska^ faktami to dowiódł, że „eryzma nie zasy
pia nteodpoczywa, niełagoduieje, niezmienna w 
kiernrku, zapór żadnych nieszanm.e, jeno ciągle, 
przebiegle, licubłaganio idzie naprzód. T ak  było 
wczoraj i fak ^utro będzie. I mogłoby się zda
wać. ie  nie uezdoła wstrzymać tej powodzi po 
mykąjącej, zniszczenie coraz bliżej nics |ce j.ft 
Autor ten w innem miejscu pow iada: „Działanie

religijne szyzmy rosyjskiej mało zależy od oso
bistości panujących. C/,y carowie są nieugięci i 
niemi ocierui, czy chwiejący się i łagodni, szyz- 
mu wedle praw a natury cwojej podkopuje i o ile 
możną pochłania to co jej przeciwne Tradycja 
raz została zawiązana, odtąd synod petersburski 
rozwija ją  z nieubłaganą loiką. Zewnętrznie po- 
stępk, carów są nieraz przeciwne jedne drogim, 
czynią światu iluzję, wewnąt-z robota w niezmien
nym kierunku napizód idzie. Synod zał żył sobi® 
przedewszj'stkiem zniszczyć unię, i zdaje ęm się,
że jest bliski celu, walka z katolicyzmem łaciń
skim ma przyjść potem , w alk a  z katolicyzmem 
u siebie, z uaią i katolicyzmem za granicą. Tyl
ko że Pan Bóg niezawsze daje zwycięstwo choć
by najmędrszym, choćby długo .Szczęśliwym ngj. 
łowan.om nieprzyjaciół prawdy.*

Tenże autor powiada, że w rokn 1834 otwo
rzono biskupstwo szyzmatyckie w Warszawie, a 
w Kongresówce uczono UOO cerkwi szyzmatyc- 
kieb, gdzie dawniej i jedna n re ^ n ia ła .  - 

". 6 1 n nag ta  szyzma głęboko korzenie za-
pu ci a, pokazuje to ten wstręt wieln dzisiejszego  

uc owieństwf ruskiego do kośei iłów łacińskich, 
6 Skargi na budujące się nowe kościoły łaciń- 

skie -  a nąjaowodniej ta sympatja młodej Rosi 
dla nabożeństwa szyzmatyekiego.

(Ci9g  dalszy nastgpi).



ża i Londynu. Anstrja miała położyć dwa warun
ki 1. aby Auglja koniecznie należała di> związ
k u , a 2. aby działanie dyplomatyczne n ic  prze
kraczało granic trakratam i określonych. Długo się 
wahano w Wiedniu. Nie brakowało bowiem ludzi, 
którzy koniecznie usiłowali Drzesadzió rekonsty
tuuję przymierza świętego. Ks. Mefernięh od po
czątku był zdania, że Austrji nie wypada odłączać 
się od mocarstw zachodnich, albowiem w tem le
ży gwarancja pokoju. Przystąpienie zaś Au
strji do Moskwy i Prus wywołałoby wojnę nie- 
ochybną, gdyż Napoleon nie może ścicrpieć tej 
koalicji. Na Prusy _bismarkowskie spuścić się An
strja nie może, bo w chwili stanowczej Prusy go
towe zrobić zwrot w lewo, połączyć się z Fran
cją, i Anstrję zostawić na lodzie wraz z Moskwą. 
A nawet po Moskwie można się spodziewać, że 
osobliwie w kwestji wschodniej porozumie się * 
z F rancją za pleeyma Austrji. Dla Austrji tedy 
aljans z Moskwą i Prusami nie miałby innego 
skutku, jak  tylko wszechstronne je j skompromi
towanie."

Izba szlachty sejmu szwedzkiego (sejm teu 
obraduje kurjam i, których jest 4 : mniejszych po
siadłości, mieszczan, duchowieństwa i szlachty) 
obradowała dnia 16. b. m- nad mocją względem 
sprawy polskiej, którą w kurji szlacheckiej wniósł 
był pan Stael de Hol.itein, a w kurji mieszczań^ 
skiej pan B joerk . Wniosek ich opiewa: 1

„Rzecz niezwykłego rodzaju powoduje mnie 
do wystąpienia w charakterze wnioskodawcy. 
Jest nią walka, jak a  się obecnie toczy w sąsie
dnim nam kraju między* bohaterskim narodem a 
jego ciemięźyclelami, — walka o prawa najświęt
sze i nigdy nieprzedawnione, których zachowa
nie poręczyło 8 mocarstw europejskich - - a po
między temi i Szwecja. Narody oświadczyły się 
jnż jednomyślnie w tej sprawie wielkiej, która 
nietylkojest polityczną, lecz zarazem humanitarną 
i prawną. Zdaje się teraz, iż przyszła kolej i na 
rządy, aby wypowiedziały także swoje zdanie, do 
czego nietylko im przyslaża prawo, lecz powołuje 
obowiązek traktatowy. Najnowsze doniesienia 
stwierdzają, że kilka mocarstw zgadza się już na 
współdziałanie w tym kieranku. Pod takiemi oko
licznościami i z powyższych przyczyn wnoszę, aby 
stany szwedzkie zaproponowały Najj. Panu, iżby 
rząd jego w porozumieniu z państwami inuemi, gwa- 
rantującemi traktat wiedeński, na drodze dyplo
matycznej żądał przywrócenia królestwa Polskie
g o ^  — Wniosek ten po przemówienia bardzo 
przycbyluem kilku posłów i bardzo ostrożnem 
ministra Manderstróma, odesłano do komisji.

Francja i Anglja wysiały ponownie noty do 
Petersburga. Książę Napoleon jest bardzo czyn
nym. Pisał do swych przyjaciół londyńskich, „aby 
nie ostygnli w swej gorltwości dla sprawy tak  
świętej." W Brukseli d. 23 b. m. stronnictwo kle- 
rykalne urządziło mityng. Obecnych było do 2000, 
kilku deputowanych zabierało głos. Zgromadze
nie mianowało wydział, który ma zbierać w ca
łej Belgii składki na rzecz Polski.

Redakcja Narodnycb Listów w Pradze otrzy
muje kwoty pieniężne dla rannych Polaków. Do
tychczas nie mogła uczynić zadość żądaniu daw 
ców, aby ogłaszać listy składkowe, albowiem po
danie zrobione o to do namiestnictwa, pozostało 
dotąd bez odpowiedzi.

W sprawie dalszego losu jenerała Langiewi
cza stwierdza się poniekąd wiadomość podana w 
Szarfa Korespodencji, jakoby am basador francu
ski książę Grammont miał zlecenie reklamować 
jenerała. Półurzędowa Gen. Corr. powątpiewa o 
takiem zleceniu, lecz dodaje, „iż n gabinetu ces. 
austrjackiego zbyteczna jest taka intercesja, albo
wiem potrafi sam aż do końca wytrwać na s ta 
nowisku bumanitarnem, jakie zajął od początku 
w sprawie polskiej." Taż sama Koresp. zamie
szcza następujące oświadczenie: , 0  ile jesteśmy 
w stanie pojąć okoliczności odnośne, nie masz wi
doków, aby powstańcy, którzy przeszli na ziemię 
anstrjacką, zostali wydani (rozumie się Moskwie), 
a to z tej już przyczyny, iż nie istnieje lub raczej 
już więcej nie istnieje traktatowe prawo żadne, 
na podstawie którego możnaby (ze strony Mo
skwy) żądać ich wydania." — Presse wiedeńska 
zaś dowiaduje się ze strony dobrze poinformowa
nej , że jen. Langiewicz otrzyma niebawem pasz
port za granicę (jużei nie do Moskwy ani Prus). 
W rzeczy samej jen. Langiewicz internowany, jest 
prawdziwym dla Austrji kłopotem. Dość przecież 
dla neutralności anstrjackiej, jeżeli mu się wręczy 
paszport za granicę suponując, że nie wprost za
raz z Austrji uda się znowu na teatr wojny po
wstańczej.

Memorjał Wielopolskiego.
W Gazecie Kolońskiej ukazał się  przed kil

kom a dniami bardzo ciekawy memorjał margra
b iego W ielopolskiego, wystosowauy do k sięcia  
G orczakowa przy końcu roku 1860 , a następnie 
przedłożony samemu Aleksandrowi II. Umieszcza 
my g o , ja k  go umieściły za Gazetą Kolońską i 
W rocław sk ą dzienniki w iedeńskie.

Jest on wprawdzie dowodem jak krótkowi- 
dząey jest m argrabia co do polityki zagranicznej, 
osobliwie co do Austrji, względem której jego nie- 
dowar/.one proroctwa doznały fiosko zawsze

jednak świadczy ten memorjał, że plan jego, przy
jęty przez Moskwę, samem oddaniem mu, po prze
czytaniu przez cara memorjału, trądów  w Polsce, 
zmierzał do zguby A u s trji/

Dokument ten, którego hislorja pogrążona je- 
situze w ciemni gabinetowej, brzmi jak  następuje:

Przedęwszystkie.n muszę nadmienić, że dc 
właściwego ocenienia mych słów potrzeba, abyś 
się mości książę przekonał, że można być dobrym 
Polakiem, nie potrzebując nienawidzieć Moskwy, 
i przeciwnie, będąc dobrym Polakiem , można 
pożądać szczerze dobra państwa moskiewskiego. 
Mości Książę przyjdziesz do tego przekonania, je 
żeli jako  dobry Moskal czujesz się w stanie ko
chać także Polaków i życzyć im wszystkiego do
brego.

„Dotąd ze szkodą uaSfcłj wopólną dzieje się 
wprost przeciwnie. Fatrjotyzm poliski nie zawisł 
tylko na miłości sprawy narodow ej, lecz także 
prawie koniecznie na nienawiści ku ty m , k tó i* / 
nas pokonali. Podobnie jak  z drugiej strony, pa* 
tijota moskiewski czuje zwykle jeżeli już nie nie
nawiść, to przynajmniej pewną odrazę względu® 
nas.

„Jest to fakt niezaprzeczalny Najlepszym na 
tó dowodem jest owa nieskończenie mała ilość 
wyjątków. W interesie jednak naszego wzajemne
go dobra w najbliższej jak  i w dalszej przyszło
ści, potrzeba na miejsce tych uczuć nieprzyjażnych 
postawić uczucia przyjaźni, gdyż po woli bożej 
losy obu narodów są uierozdzielnie z sobą zwią
zane. Tego dowodzą dzieje (!) Był czas, kiedy Pol
ska i Moskwa połączone były pod panowaniem 
polakiem. Był to czas wprawdzie k ró tk i, *de 
był. Dziś C2ęśc Polski pod panowaniem mo- 
skiewskiem złączona jesi z Moskwą. I to się 
skończy. A skończyć się musi z tej samej przy
czyny, z której skończyło się panowanie Polski, 
to jest dla teg o , że panowanie jesi panowaniem.

„Nadejdzie z pewnością pora, kiedy cała Pol
ska i Moskwa będą złączone, nie potrzebując pa
nować jedna nad drugą. Pora ta musi nadejść, 
albuwiem po woli bożej, losy obu narodów są nie- 
rozłąezalne. Pierwszym i koniecznym środkiem 
do tego je s t, aby oba narody nabrały do siebie 
szacunku, i aby powzięły wolę szczerą, pomódz 
sobie nawzajem. i

„Moskwa a przedewszystkiem rząd jej musi 
jako naród panujący pójść za dobrym przykładem 
tą drogą. Jest to niezaprzeczoną p ra w d ą , iż w 
najbliższej przyszłości od zachowania się rządu 
zależeć będzie, czy zaraz teraz dobrowolnie po 
winniśmy zawrzeć sojusz z Moskwą, lab czy do- 
pieru po długich, może stuletnich walkach, po 
niezliczonych i okropnych klęskach przyjdzie nam 
spełnić przeznaczenie Opatrzności. Z natury rze
czy Moskwa nie prędzej zrzeczc się tego pano
wania, aż się przekona, że dłużej nie zdoła go 
je  utrzymać.

„Cel mego pisma taki. Chcę przekonać mo
ści księcia i wszystkich moskiewskich mętów sta
nu,' że panowanie Moskwy nad Polską musi do
znać końca, i dozua go Mości książę. W osta
tnich dwóch latach zaszła zupełni zmiana w en- 
ropejskiem prawie narodów. Zasada dynastyczna 
ustąpiła przed zasadą narodowości. W skutek 
tego wielu panujących postradało swe trony, a 
poddani ich tworzą dziś państwo potężne—Italję. 
Z drugiej strony wszystkie narody, podległe berłu 
austriackiemu i tureckiemu, zrywają się do żywota 
niepodległego. Najdawniejsza z óynastji europej
skich — dynastja Habsburgów , zrzeka się do 
browolnie rządów absolutnych, i powołuje narody 
do ułożenia ustaw, wedle których chcą być rzą- 
dzonemi. A to na tein bynajmniej nie koniec. 
Albowiem niezłomna polityka wypadków musi 
koniecznie pociągnąć za sobą inne jeszcze skutki. 
Zasady narodowości ętawia za najwyższą zasadę, 
że prawem najwyższem jest prawo narodu do ist
nienia samodzielnego. Zasada ta zwyciężyła już 
we Włoszech. Zasada ta może zwyciężyć wszę
dzie, i zwycięży. Najdalej z wiosną roku przy
szłego .  ................................. ................................
. . . . Ledwo słaba zachodzi wątpliwość, że
coś więcej się stanie. Jedno wszakże niepodiega 
wątpliwości (!) . . . . . . . . . . . .

........................... nie da się już za
żegnać. Tron węgierski posiędzie . . . .

. . . a Węgry st iną się natenczas państwem,
z którem połączą się Rumuni i Stawianie tureccy,
a może i wszyscy Słowianie aostrjacey.

„Przytem nie należy spuszczać z oka, że Ga
ribaldi w imieniu Wioch obowiązał się uroczyście
wspierać W ę g r y ...................................................... Że
Włochy spełnią to zobowiązanie, za to ręczy wła
sny ich interes.

„Nie można wątpić, że w roku przyszłym An
strja się . . .  . . . . . . . . .

.......................... Losowi rozkłada mogłaby Anstrja
ujść tylko tym sposobem, jeżeliby cesarz Franci
szek Józef poszedł za radą mądrych mężów sta
nu, i spełnił życzenia słnszne Węgier. Czy to się 
stanic — d owiemy się w najbliższej przyszłości. 
Zawsze jednak pozostanie praw dą, że nad Jiyze-

H i /
ozywistnieniem projekta,
- . . . . . . .  pracują z wielką gorli
wością. jfrgy <

„ Z r e s z t ą . ......................... cesarz Franciszek
Jó zef.będzie panować w Węgrzech, skutki pozo
staną te same. Podług istoty rzeezy niepodległe 
państwo węgierskie stanie się nowym zapaśni
kiem, nowym obrońcą zasady, że prawem najwyż- 
szem każdego narodu jes t ustalenie egzysieneji 
samoistnej. W każdym zaś razie utworzy się na 
granicy Moskwy państwo potężne . który wedle 
całej swej natury stanie się w rogiem Moskwie, i 
znajdzie ogromną podporę w całej potędze Włoch 
Francji a nawet i Anglii.

„Jestto rzeczą niezawodną. I dziś jnż me masz 
żadnego, mocarstwa, 5kt$reby stanęło temu na prze
szkodzie. Pytanie zaś, czy Moskwa jest przygo
towana na przyjęcie takiego sąsiada ? —, Zdaje 
mi się jakobym pytaniu temu musiai zaprzeczyć. 
Moskwa nie jest w stanie, wdać się w wojnę po
myślną z takim sąsiadem, i z nim może tylko wten
czas żyć w spokoju, jeżeli się zrzeknie Polski.

„Lecz Moskwa, chcąc utrzymać się na dziaiej- 
szem stanowisku w Earopie, nie zrzeknie się Pol
ski. Skutkiem tego będzie wojna okropna , któ- 
lej rezultatem ł wyswobodzenie Polski. Wojna 
ta wszakże osłabi zarówno tak  Moskwę jak  i 
Polskę, a oba narody stanęłyby potem jako  wrogi 
na zawsze wobec siebie." — -,i -

Tego oczywiście niechce p m»rgiat»ii», i aby 
iak- smutnym zabiedz następstwom, składa n pud 
nóżka carskiego swe rady, które dla braku miej
sc , isimy odłożyć do przyszłego numeru 

      (D. n.)

Ziemie Polskie.
Z J fo n iń s  kiego 23. marca.

W niedzielę 22. marca t od samego świtu ,w, 
lasacł Kaziiuiercwskicli po nad jeziorem Gosłp 
wskiem, w Olszowej, boru graniczącym z Pątuo , 
wskim, toczyf się krwawy bój pomiędzy oddzia
łem Kazimierza Mielęckiego, wynoszącym około 
400 ludzi, po części strzelców, po części kosy
nierów, prowadzonym przez dzielnych i doświad
czonych oficerów. Przeszło cztery godziny, od 
pierwszego świtu, silny ogień trwał z nieustanną 
zawziętością; po ósmej godzinie ustał; powstańcy 
otrzymali się przy placu bitwy a kozacy pędzili 
co koń wyskoczył do Konina po posiłki. Około 
godziny 9. przybyła kawalerja , armaty, piechota, 
ambulanse, amunicja i t. d., zabięrając po drodze 
podwody dla piechoty. Z  20 kozaków prowa
dzących te fury, połowa poległa na wstępie ao ła 
sa, reszta fory przeprowadziła. D owódzca powstań
ców uważając iż wobec nadciągających zewsząd 
dla Moskali posiłków, niebezpiecznie dłużej w 
miejscu pozostać, zaczął się cofać porządnie na 
Pątnów i Mikorzyn, staczając utarczki przeciw 
świeżo przybyłym oddziałom moskiewskim siły 
przeważnej, które ogień armatni sypały do sa 
mego wieczora. Noc dała zastępowi polskiemu 
sposobność zasłonienia odw rotu, i nie wiadomo 
w którą ndał się stronę. Rezultat tej morderczej 
walki je s t świetny dla oręża polskiego; na placu 
legło przeszło 200 m oskali, a na 22 podwodach 
około 100 rannych moskali przywieziono do Ko
nina , z których niektórzy na drodze poumierali. 
Ilu naszych padło, trudno autentycznie spraw dzić, 
podobno około 10 poległo ich na placu; a ran 
nych było z  40. Między tymi niestety ciężko 
ranny sam pułkownik Kazimierz Mielęcki i kilku 
walecznych a w rzemiośle rycerskiem doświad 
czonycb, którzy cudów waleczności dokazywali i 
świetną rokowali przyszłość. Mimo strat tych 
dotkliwych, rezultat ten tak  pomyślny dla powstań 
ców, przypisać należy dobrej pozycji w lesie, 
dzielnemu prowadzeniu i niezrównanej determ ina
cji strzelców, opatrzonych w broń dobrą , 2  ’ rą
obchodzić się umieją.

Około młyna Olszówki, w pobliżu grobli 
moskale mostem legli. Wobec zgromadzonych ze 
wszystkich stron sił moskiewskich, z Konina, z 
Łęczycy przez Koło, podobno od Izbicy, forso 
wnerni marszami na podwodach — powstańcy bar
dzo roztropnie postąpili, opuściwszy plac boju, 
który tak mężnie utrzymali przeciw sile przewa
żn e j, upierając się bowiem przy tem stanowisku 
zbyt długo, byliby zostali zewsząd otoczeń,. Woj
skiem moskiewskiem dowodził ks. Wittgenstein.

Oficerów rosyjskich dużo rannych i zabitych.

Od granicy Poznańskiego 24. marca. 
W .niedzielę : 22 marca, dzielny zastęp Ka. 

zimierza Mielęckiego stoczył dwa krwawe a szczę
śliwe boje z wojskami moskiewskiemi, na półno
cnym brzegu jezior ciągnących się od Biniszewa 
do Ślesina. Oddział Mielęckiego liczący około 
400 ludzi, których część w sztućce, a 80 w kosy 
była opatrzona, zajmowała na stronie północnej 
jeziora Gosławskiego las przy tartaku Olszówce i 
przytykający do borów Kazimierskich. O godzi 1 
nię 4. z rana w niedzielę przywitano przybywają
cych przeważnej sile Moskali (około tysiąca; 
celneuń strzałami; ogień najokropniejszy rospo j  
ezął się niebawem z strony moskiewskiej i trwał 
bez przerwy jak najgwałtowniej 4 godziny, w '

g ę  « z
którym czasie moskalom priyDywafy posiłki. Obie 
strony walczące drzewem były zakryte. " Po go
dzinie 8. ogień ustał, moskale się cofnęli na Ka
zimierz, a powstańcy utrzymawszy plac boju, ze
brali poległych, których ze strony polskiej było 
kilkn tylko, oraz rannych. Między rannymi znąj- 
duje się niebezpiecznie ugodzony asm dowódsca, 
pułkownik Kazimierz Mielęcki, ora:, dwóch dziel
nych oficerów, z których jeden i drugi ciężko ranny. 
Waleczny zastęp polski pod nowym wodzem prze
widując atak ponowny sił moskiewskich, którym 
zewsząd podwpdami nadciągai; posiłki, ściągnął 
się, rannych ulokowawszy, ku Slesinu. Tam po
południu około wsi Mikorzyna spotkał się z nader 
siłnemi oddziałami Moskali, przybywających od 
Włocławka, a w zaciętej potyczce o ciężkie straty 
ich przyprawił. Noc rozjęła walczących, i zastęp 
polski po bohaterskiej walce utorował ęobjp d ro g ę  
do dalszego pocnodn. Gdzie się dzisiaj znajddje, 
nie j wiadomo. Godnę. podziwn męztwo j  wale
czność, które .tylekroć silniejszego i wyboinjąi;w 
zasoby opatrzonego nieprzyjaciela odeprzeć i w 
szachu trzymać zdołały, przenosząc się na miej
sce’ stosowniejsze w szyku . porządnym ! Sława 
dnia należy się strzelcom j niezrównanej zimnej 
krwi i dzielności przewódzców. O jednym  z nich, 
którego nie wiem czy wolno mi wymienić, świe
żo przybyłym, cuda opowiadają.

Naszych liczą rannych i poiegłych w oba 
potyczkacł/51, moskali około 280. Było ich w 
ogniu kilka tysięcy, różnej bronią pięphota, arty- 
lerja, jazda, *  1

Od granicy Poznańskiego 25. marca.
Posyłam wam ■ liczby statystyczne o pole

głych w potyczkach z oddziałem Kazimierza Mie
lęckiego na płaca hoja m oskalacl. Policzono ich 
dnia 21. marca w Olszówce 158. Druga ‘poty
czka zaszła pod Olszowem, w niedzielę l  rana , 
gdzie ranny był Mielęcki; poległo moskali 282. 
W niedzielę po południc ' pod Ślesinem poległo 
Moskali 238. Między moskalami popłoch ogio- 
mny; pod Ślesinem dziesięć razy napróżno bębnio
no do ataku. We wszystkich trzech potyczkach 
poległo naszycu około 50. W ostatniej potyczce 
koło 2000 moskali było angażowanych. Polacy 
bili się niezrównanie.

Z Kaliskiego nadeszły wiadomość pomyślne 
a oraz zasmucające, ’— pumyślne, albowiem je 
den oddział Mielęckiego rozbiwszy moskali pod 
Pyzdrami 19. b. m. posnnął 8ie ku Kociinow*, 
drugi zaś oddział stoczył zwyelęzką~pófyczkę pod 
Kazimierzem niedaleko Konina, w której załoga 
konińska rozbitą została , — smutne są zaś wia
domości, albowiem w jednej potyczce padł śm ier
telnie ranny waleczny dowódzca M ielęcki, któ
rego towarzysze broni unieśli z placu boju. Szcze
góły podajemy wyżej w korespondencjach * dzien
ników wielkopolskich wyjętych ,

Z Płockiego odbieram) wiadomość., o ko
lumnie Zygmunta Padlewskiego, która w mar
szach i jtontnnarszach wybornie siiumbinowanych 
nużyła 1 gubiła za sobą hordy moskiewskie , ' a i 
ostatecznie trafiła na liczną hordę moskali pod 
Mławą, takową rozbiła, zabrawszy jej działa, a 
po tem zwycięztwie posunęła się w kierunku wscho
dnim , następnie przeszła Orzyc, i zmierza ku 
granicom Augustowskiego, gdzie w okolicy Łom
ży nowe pojawiły się obozy powstańców

, Korespondent warszawski piBze do Breslaner 
Zeitung 22. b. m. „J.akkolwiek wasz korespondent 
jako bezstronny sprawozdawca w npadkn L an
giewicza widzieć musi zachwianie się powstania, 
to jednak musi wyznać, że n Polaków znalazł 
wręcz przeciwne przekonanie. Wprowadzam tu 
tylko jedną pogadankę, którą miałem z dwoma 
zamożnymi i wykształconymi posiadaczami ziem
skimi, których ząąjem od dawna jako  lndzi w 
wysokim stopniu umiarkowanych, a którzy w 
początkach nazywali powstanie przedsiębiorstwem 
szalonem. Ci panowie byli terai dniami w Wai- 
azawie, w celu załatwienia .interesów familijnych, 
zanim udadzą się do obozu. Wyraziłem otwarcie 
moje zdziwienie i zapytałem , jakie powodj mę- 
gly ich skłonie do wzięcia udziału w powstaniu, 
które niedawno jeszcze po tęp iali; na co ode
brałem mniej więcej następującą odpowiedz: „Po
minąwszy polityczną 9tronę walki między Po]ską 
a Moskwą, w której niezaprzeczenie prawo stoi 
po stronie pierwsze; — walka ta przez sposób 
prowadzenia ze strony Moskwy, wykazała plony, 
jakich dotąd nicznaliśmy Palenie miast i włości, 
morderstwa wykonywane na wielką skalę ra
bunki i zniszczenia wykazują jasno, te  zamiarem 
Moskwy jest zniszczyć nas dziesiętkowaniem. Nie 
wierzymy tłumaczeniu się dowódzców wojsko
wych, jakoby oni nie byli wstanie powstrzymać 
gwałtów żołdactwa, które owszem dzieją się za 
przyzwoleniem a częstokroć i na wezwanie wyż 
szych oficerów,— a nie wierzymy dla teg o , po
nieważ te gwałty nigdy nie były ukaran i. Gdy 
by wyrok sądu wojenuego dziesięcin tylko skp- 
zal na rozstrzelanie, przykład ten byłby nieza 
wodnie przeszkodził lub wreszcie znacznie ogra
niczył owe bezprawia. Przypnściwszj rnaw et, że 
b łądzę wojskowe rzeczywiście nie są wstanie do*



Wdtr«iynia£ te owrdy i rabunki. tem więcej każdy
obywatel, który tylko bronią może władać, powinien 
czuć obowiązek wystąpienia zbrojnie przeciw zbro
dniarzom. A czy* możemy oddać na pastwę dzi
kiej hordy” honor żon naszych, życie i mienie 
nieszczęśliwych rodzin? Od Donn idą jn i  do nas 
uowe hordy Cozactwa - “ dziczy, o której rząd 
moskiewski dobrze jest przekonany, że nie jest 
zdolną do boju a natomiast wybornie umie mor
dować i rabować Dezbronnycb. Ale rząd zamie
rza zgnieść nas postrachem- Musimy zattm^uprze 
dzić ich w obronie naszych ognisk domowych — 
a kiedy uiuskiewski rząd wojskowy nie wzdryga 
się przed żadnemi środkami, więc i  my w y tęży  
my wszelkie siły aoy te środki zniszczyć.“ Czy- 
lelnicy wasi mogą sobie urobić wyobrażenie naj
bliższych wypadków * w przyszłości, kiedy ich 
ponownń. zapewnić m ogę, że powyższe oświad; 
czenie pochodzi od ludzi w wysokim stppnin 
umiarkowanych , gotowych do czynu , iud>'-szą 
nowanych i w postanowieniu niezachwianych. 
Dodać' tu muszę, że, dowódzcy różnych oddziaj 
lów moskiewskich wynaleźli wyborny środek.

I który niezawodnie popchnie do powstaniauWąfpIL 
wych i dotąd bjernych chłopów , albowiem zmu 
azeni są dostarczać nieustannie podwód niepoh- 
czonyeb dla żoldactwa moskiewskiego do wiecznej 
i bezowocnej pogoni z« pow stańcam i, za co ża
dnej zapłaty nie dają moskale. Ręka w rękę z 
przygotowaniem powstańców do boju postępują i 

Lliięniężne składki, do których dziś już wpływają 
"znaczne snmy7 Kupcy trzeciego rzędu płacą dziś 

na pierwsze wezwanie od 500 do 1000 rs. i 
oświadczają gotowość do dalszych ofiar; a nad
zwyczajnie rzadko znaleść można takiego, który
by opierał się wezwaniu. Żfc zaś śród obecnych 
stosunków niektórzy korespondenci warszawscy 
do pism niemieoklch .mozolą się przedstawić pol- 
akje powstanie jako krwawy bunt -■ dowodzi 
to ty lk o , że albo nie pojmują wielkości sprawy, 
albo co gorszem jest dla nich — zaprzedali 
swoje pióra. W ostatnim wypadku ostrzegam was 
głównie przed owym korespondentem , który w 
poozątku ruchu r. 1861 przychylnie 9 nim się 
w yrażał, ale w krótkim czasie zapłacony przez 
Moskwę, powstanie w Niemczech dyskredytował 
jako nieprzyjazne Niemcom , a przeeiw czemu w 
swoim czasie wystąpić byłem zmuszony. Tenże 
gam korespondent jjdzieli} swojemu dzienników^ 
wiadomość , k tórą juz wam dawniej przesłałem , 
o powieszeniu przez powstańców wielu kolonistów, 
między niemi zaś kilku Niemców, ależ znpełnie 
zamilcza) powody, że to byli ci sami, którzy prze
wodniczyli moskalom w napadzie na obóz po
wstańców pod Łodzią, w skutek czego większa 
część młodzieży a między niemi i cztery kobiety 
wymordowane zostały.*

" Co sie tycze powstania na Litwie, 1’ Opinion 
Nationale z 24 b. m. podaje następujące wiado
mości: „Powgtanie nie straciło ani energii,- ani 
siły, ani pomyślności nawet w wielu miejscach 
królestwa Polskiego. Musimy jednak ie  dodać, 
że najważniejszym punktem jest strona wscho
dnia, nad Bugiem i w prow incjach: L itw ie, Wo
łyniu i Podolu. Otoż tam na wschodzie wzmaga
się powstanie od dnia do dnia, a litewscy
chłopi, gwałtem ną szyzmę naw racani, są 
dziś gotowi do powstania w m asach, — co 
już potwierdzili sami popi i ajenci moskiew
scy. Oddziały polskie w obozach na L i
twie bronią się zwycięzko. i zbili moskali w kilku
potyczkąch W tej chwili odbieramy wiarogodne 
wiadomości, według których dowódzca hr. Ty- 
gzkiewioz na czele ośmiu szwadronów strzelców i 
lansjerów , rozbił pod Bielicą, pomiędzy Nowo
gródkiem a Lidą znaczny korpus dragonów i nła 
nów moskiewskich, który prócz znacznej liczby 
niewolnika stracił przytem 400 zabitych i ran
nych. Niesłusznie więo lękliwi przyjaciele P o la
ków zaczęli upadać na duchu , na wiadomość o 
npadku Langiewicza." i

O upadku dyktatury jenerała Langiewicza 
a oraz i wpływie tego na sprawę polską, I Opi- 
niou Nationale tak się w yraża-

„Rząd prowizoryczny rewolucyjny odebrał 
napowrót w ładzę, i ogłosił to w odezwie z 21. 
b. m., w której odwołuje się na nowo do narodu, 
a jenerałow ie polscy dowiedli nowemi potyczka
m i, że sprawa polska nie została skompromito 
waną ucieczką Langiewicza.^

D m ziger Zeitung donosi: .D w a j oficerowie
moskiewscy, którzy baw ią obecnie w G dańsku , 
dostali rozkaz zakupienia kosztem rząd u  moskiew
skiego parostaiku do przewozu W isłą żołdactw a, 
amunicji i broni. Rozpoczęto już uk łady  o kupno 
parow ca .M atador.

K orespondent z O lkuskiego  pisze do C zasa:
.Mai..’ nowy przykład 

wych reform rządo moskiewskiego w olsce 
^porządku" jak i zaprow adza przez swe %\ je 
hordy roznoszące mord i pożogę.

.P rzez wieś Zdów, będącą w łasnością K. Ja  
rzyńakiego a położoną w górzysto-leśnej okolicy 
miast Żarek i Lelów w Olkuskiem, przechodził 
oddział polski pólk“w iyka C ieszkow skiego, zmh 
rzając ku kolei w arsaaw gko-w iedeńlkiej do stacji

Zawierck, gdzie kolej w kilku'punktacł "poprze
rywał, niszcząc mosty w tej części kolei gęste. 
Moskale niechcąc się zapuszczać w górzysto-leśne 
okolice Zdowa . bojąc się zasadzki, chcieli się 
j-omśció na właścicielu tychże dóbr, za to , że 
tamtędy oddział polski przechodził, Kozaciwo i 
żołnierze wraz z swymi godnymi przewódzcami 
^odmawiali włośoian , aby dycór, gorzelnie i w82el 
kie zabudowania folwarczne ‘ spalili. Włościanie 
wzbraniali się z początki, niechcąc tej krzywdy 
robić,, swemu dziedzicowi, — dopiero pod groźbą, 
że moskale jak wypędzą jjnntowszezyków, przyj
dą do Zdowa i całą wieś wraz z dobytkiem spa
lą , pod taką dopiero groźbą włościanie stali się 
nąrzędziem .zaprowadzającem . .porządek 1 mo
skiewski i wykonali rozkaz żołniersfwa, paląc 
dwór fr zabudowania gospodaiskie.

„W okolicach Wielunia i Sieradza powstanie 
coraz się silniej organizuje Obywatele ziemscy 
ódstąpują żon i dz iec i, i idą ‘ walczyć «  szere~' 
gach, niosąc mienie i życie, w ofierze dla ojczJ \ 
zuy. O bj tylko dowodzcy oddzialńK, przejęci byii 
uczuciem obowiązkn wojskowego , zachowali wię
cej baczności, ęwjnośei i ostrożności w pocho 
dach L obozowatiiach, iżby nie byli, niespodzit" 
wanic atakowani przez nieprzyjaciela, co tak  
często niestety zdarzało się i zdarza: oby pod 
komendni więcej byli przejęci duchem karuości i 
posłuszeństwa, bo sama waleczność nie wystar
czy oby dow ó^ey stąrali się być lepiej zawia
damiani o ruchach i stanowiskach wojsk mo
skiewskich i przez lepazj porządek byli zawsze 
w gotowości do w alk i, bo dotychczas zbyteczna 
ufność i nieoględność przy wypoczynkach i obo- 
zowaniack, wiele strat niepowetowanych przy
niosła w najlepszych synach ojczyzny. Niechcę 
tu przytaczać licznych faktów, które mnie zna- 
gliły do napisania tej uwagi; faktów bowiem po. 
pierająeycl tę uwajję jo d  ty le , że każdy zna
ic t k i i t a -  t < l l u s a L i *

K r o n i k a .
:l. A . 1 _ S

— W ouootg ania zS b. m. odbyłu się kuście/e 00 . kar
melitów nabożeństwo żałobne za ś, p. Władysława Jabłoń
skiego, który zginął w ostatniej nieszczęśliwe; walce 
oddziału Czechowskiego. Poległy służył w drugiej kom- 
panjl strzeleckiej, walczył mężnie i z zimną krwią. Był 
on bardzo lubionym w kompanji jako jeden z mężniejszych.

— Radny tutejszy pan Bałutowski został aresztowany. 
Również i były poseł sejmu krajowego hrabia Głolejewski 
był w tutejszym sądzie przez kilka godzin indagowany, 
poczem musiał zaręczyć słowem, że się ze I-wowa nic 
wydali i stawi na każde wezwanie sądu

— W  Krakaufer Zeitung z dnia 26. b. m. znajdujemy 
następującą krótką biografię PannJ’ Pustowojtów :

„Panna Henryka Pustowojtów jest rodem z Wierz* 
chowisk (gubernia lubelska), ma lat 18, jeat córką przed 
pięcioma laty 1 w Turowicach zmarłego jenerała rosy j 
skiego Teofila P. Matka jej z domu Kossakowska, cór
ka majora wojsk polskich Marjana Kossakowskiego, ży
je w swej włości Turowicach. Przed dwoma laty p. Pu- 
stowójtów została do Żytomierza odesłaną (do klasztoru 
prawosławnych czernic) za nieprzyjażne rządowi demon
stracje, uciekła ztamtąd po 10 miesiącach do Mołdawji. 
i przybyła dnia 22. lutego r. b. do Szydłowca do Lan
giewicza, i odtąd dzieli oiągle jego losy. Dodajmy do 
tego, że jak powiadają, przyczyną jej wywiezienia do 
Żytomierza było napisanie wiersza „Boże coś Rosję“, 
który był umieszczony w lwowskim Dzienniku Literackim 
z roku 1862.“

Gazeta Szlązka tak opisuje ubiór i pustać tej dziel
nej niewiasty podług opowiadań Prusaka, który ,ią °d- 
widzał w Krakowie-

„Nosi się ona po polsku, w stroju, w którym walczyła 
przy boku dyktatora, co jej pięknej postaci jeszcze wdzię
ku dodaje. Włosy ma krótko strzyżone, a zupełne zanie
dbacie powierzchowności, które było koniecznem w 
życiu obozowem, uie zniszczyło wcale wdzięku jej twa 
rzy, okolonej gęstym włosem. Krótka polaka czamarka, 
obszyta sznurami i obłożona futrem, duże buty z sztyl- 
pami, sięgające do kolan , szaraczkowe spodnie i czer
wona koszula, kończąca się u szyi zgrabnym kołnierzy
kiem, stanowiły jej ubiór.

„W jej bladej twarzy widoczne byty ślady wielkich 
trudów i niewygód, jakie przebyła; twarz jej nwiędła i 
blada, tylko czarne ogniste oko zachowało dawny blask, 
i ożywiało się jeszcze bardziej, gdy była mowa o Lan
giewiczu. Czoło wzniosłe, nos krótki, ostry, i twarz 
owalna podnosi jeszcze jej piękność."

— Dowiadujemy się z pewnych źródeł, że straże chło
pskie na pograniczu obwodów rzeszowskiego i przemy
skiego zostały zastąpione strażami wojskowemi. Byłoby 
to uiejaklem ulżeniem dla podróżujących. Straże chłopskie 
nie umiejące czytać, przytrzymywały każdego, nie py
tając, czy ma paszport czy nie, i odwoziły na wskazane 
im miejsca, tak, że podróżny nieraz milę lub więcej mu
siał nakładać. Zdarzyło się nieraz, że pomimo, iż pódróżny 
był zaopatrzony w całkiem porządną kartę legitymacyj
ną lub paszport, chłopi go zatrzymywali mówiąc, że oni 
się na tem nie znają, więc muszą odwieść go do kogoś, 
kto umie czytać te karty*. Najgorszym zaś. skutkiem tego 
jest, że uieoawiecone chłopstwo robi ztąd wnioski nie
przychylne dla wszystkich surdutowych, a nieraz możua 
od nich usłyszeć: Galganj Polaki, albo coś podobnego. 
W niektórych miejscach zbierają się chłopi gromadnie na 
takie warty, piją w tej sposobuości przy karczmach, iwy 
krzyknją na surdutowych „którzy sie buutują, a oni zato 
muszą się męczyć na wartach.4 W arty te prawie wszę
dzie rewidują przejezdnych, i jeżeli broń znajdą, to ją 
nie zawsze oddają do urzędów, jak się to stało w po
wiecie sieniawskim z kilkoma rewolwerami. Władze po
wiatowe powinnyby bardzo uważać, żeby się podobne 
nadużycia uie działy. Najlepszem by zaś było zupełne 
zniesienie wart chłopskich.

Wo Lwowie wychodzi obecnie ośm pism perjody. 
cznych, W przecięciu liczy każde egzemplarzy: Gazeta 
Lwowska 600, Gazeta Narodowa3200, Goniec lifOO, Pra

oa 600, Dzwonek 1200, Przyjaciel domowy 2600, Przyj-*
ciel dzieci 600, Dziennik literacki 1350

Ma także wychodzić Tygodnik jako literacki doda
tek dt> Gońca, i Przegląd, pismo polityczne dla klas niż* 
szyci, wydawane przez tę samą redakcję co Przyjaciel 
domowy.' - 1 ■ ę ~1

* Htas ^t fki  dowiaduje się z Krakowa, że w kor- 
pusie jen Langiewicza brało udział także wielu młodych 
Czechów. Studenci Z. i P. w«lozyli dziarsko. Jeden z nich 
zdobył na oficerze moskiewskim szpadę. Trzeci T. be- 
dąc medyeynjerem upatrywał lannych. W ogóle prze-
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frzegląd polityczny.
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Nowego spusobu vrojow»nia ję»a się Moskwa. 
Przy dezorganizacji wojska regularnego, przy nie
udolności jego do prowadzenia partyzanckiej woj
ny. gdy w wielu miejscach odmówili żołnierze
'posłuszeństwa d t  eiićae jiiL tu lb j calcuit "fiuiaJli
i nocami odbywać forsownych r marszów *i prze
dzierać się przez lasy i bagna, szukając p a rty 
zantów—moskiewski rząd kazał dowódzeom woj
skowym poformować < z regularnych wojsk , od
działy ochotników, którzyby taką sama jak  po
wstańcy podjęli się prowadzić wojnę. Ochotni
kom tym kazał płacić dziennie po dwa złote i 
dostarczać im wódki i żywności ile potrzeba. 
Nie dowierzając ani poiskim ani moskiewskim 
oficerom, dowództwo ochotników Kazał oddawać 
oficerom Niemcom z Kurlandji lub Inflant

Do pomocy tym ochotnikom kazał wezwać 
włościan. Ci m ają ich prowadzić, mają iść na
przód na zwiady, mają być flaDkierami moskiew 
akiemi, posnwŁjącemi się bez broni na bokach 
moskiewskich ochotników. Chłopi ci donoszą od
działom moskiewskim o wszystkiem, co spostrze
gą lab czego się od innych dowiedzą włościan. 
Rząd muskiewski płaci im po rublowi dziennie,
i jiozwoli im rabować zarówno jak  i ochotnikom.

Na ochotnika zgłosili się wszędzie najwięksi 
rabnsie. Jedynie chciwośc łupów, kieruje nimi. 
Są to wyrzutki z całego wojska moskiewskiego. 
Składają oni prawdziwe hordy rozbójników, łu
pieżców i podpalaczy.

Lecz sposób zorganizowania tych band i o* 
toczenia ich szajką zdemoralizowanych włościan, 
wyjaśnić może, dla czego równocześnie prawie 
na wszystkich punktach niespodziewanie w la
sach i nieprzystępnych miejscach koczujący po 
wstańcy bywali napadani, i że istotnie moskale 
rozpoczęli wojnę partyzancką przeciw powstańbom.

Z placu bojo kolo Konina podajemy powy
żej szezegółowe sprawozdania Nadzwyczajna wa
leczność polskiego oddzkałn rozstroiła zupełnie 
moskali Dziesięćkroć zwoływani, nie chcieli się 
zebrać i iść do atakn. Gazety niemieckie podają,
ii moskale tym razem uczynili wyjątek od regu 
ły i ani mordowali raąnycb ani rabowali. Przy 
pisują to okoliczności, iż między nimi jeden z 
poddowódzców był Niemiec, pułkownik Hilfreiek 
Nam się zdaje, iż przyczyną tego wyjątkn była 
porażka zupełna i wielka ilość poległych. ta- 
kiem położeniu żołnierza odbiega i chęć rabunku.

Z nad granicy Lubelskiego dochodzą nas 
wiadomości, że Lelewel wzmocnił się rozprószo 
nymi powstańcami z oddziała Czechowskiego, za 
opatrzonymi w lepszą broń i amunicję, i że co mu 
ubyło przez wyparcie trzydziesta kilku d a  Ga
licji, to z drugiej strony sowicie się mu wyna
grodziło. Nie on. lecz inny oddział powstańców 
zajął był w ubiegły poniedziałek na kilkanaśoie 
godzin Tomaszów, a zaopatrzywszy się w ży 
wność, pociągnął w lasy okoliczne.

Okazuje się, iż strata powstańców pod Cze
chowskim w ostatniej waloe pod Gózdem, była 
wcale nie wielka. Podawano tę stratę z poozątkn 
na 80 do 100 pokgłyob. W iększa połowajednak 
imanych za zabitych jest przy życiu Strata po 
wstańców sięga zaledwie 30.

Z pola dyplomatycznego w sprawie polskiej, 
słychać jedynie o nocie księcia Gorezakowa, wy 
powiadającej przekonanie, iż Moskwa w porozu
mieniu z Anstrją i Prusami, jako państwami, bez
pośrednio interesowanemi w sprawie polskiej, 
pragnie tę sprawę załatwić.

Korespondencja Jcneraina wiedeńska, ucho
dząca za organ ministerjalny, mówi o układach 
toczących się między Anstrją a mocarstwami za 
chodniemi, że te układy o tyle przywiodą A ustrję 
i państwa zachodnie do porozumienia, o ile te o- 
statnie nie oczekują ani nie żądają od gabinetu 
wiedeńskiego żadnych inujch propozycji, prócz 
takich, które muszą być uważane za stosowne i 
odpowiednie szczególnem u stanowisku Austrji w
w tej kwestji. i

To oświadczenie potwierdza nasze zdanie, 
wyrażone w w stępnym  artykule, ii tak Austrja jak  
i Prusy w żądaniach, Moskwie czynić się m ają
cych, zgoazą się z zachodniemi mocarstwami tylko 
wtedy, jeśli żądania tychże ograniczą się jedynie 
Da reformach, które już w austrjackict lub pru
skich ziemiach polskich są zaprowadzone, że pod 
tym tylko warunkiem Austrja do wspólnej akcji 
dyplomatycznej jest gotowa

doniosłości,^/; gicutku misji ,Mefer
nieba, przyrzekła ministprjalna Donauzeituug dać 
rzetelne wyjaśnienie . Ma to, „ona uczynić w dzi
siejszym numerze

Ostatnia poczta
L  ISztockholmu 23. marca. Udział dla spra

wy polskiej coraz więcej wzrasta. Wszędzie urzą 
ozajs mityngi i subskrypcje. Większe odbyto w 
Lund, Helsingborg, Upsali, Karlsztadt i Kalmarze. 
Studenci urządzają festyny, koncerta i teatra na 
korzyść Polaków. Wczoraj, podczas rewji korpu
su ochotników,' wołano powszechnie: Niech żyje 
Polska; Miasto Stockholm ma wyprawić bankiet 
na część Księcia Konstantego Czartoryskiego.

Korespondent londyński do KolońsKiej Gaze 
ty donosi, iż z Anglji wypłynął okręt, którego 
komendantem jest pułkownik Łapiński, wiozący 
ao Polski ocnótników, broń i amunicję. Pieniędzj 
do tej wypraw^ jętiąl dostarczyć komitet angiel
skich kobiet pod prezydencją hrabiny Sbaftesbury 
i księżnej Sutberland. Do komitetu tego należą 
żony i córki wielu ministrów. (Hrabina Sknftea- 
bury jest córką Paimerstona.) 1

Po złożcjpijj mandatów przuz. radnych miej 
skich warszaw skich, rząd moskiewski powołał 
do urzędowania ich zastępców. Wszyscy odmówili.

, W arszawskie urzędowe telegramy głoszą iż 
Lewandowski pobity został pod Stoczkiem i że 
i ranny dostał się do niewoli. Pod Knźnicą 
na północ od Częstochowy miał porażkę wedle 
tyci telegramów ponieść Cieszkowski. N it wy
mieniają j'ednak .ipnych trofeow prócz zabranej 
korespondencji i amunicji.

Z trzystu kilkudziesięciu builetynów moskiew
skich nie było an: jednego, któryby donosił o 
klęsce Moskali, choćby najlżejszej.

Sejm czeski zosta' przedłużony aż do 18 
kwietnia.

Goniec donosi telegramem, że powstańcy w 
Augnstowgfciem i Płoekiem mieli otrzymać 1000 
Karabinów minii

Kraków d. 2 8  marca.
(SKIj Juk przed niedawnym esasem co chwi

la coś nowego przywożono do Krakowa z wo
jewództw nam pobliskien — tak teraz po upadku 
dyktatury, nadzwyczaj trudno coś nowegt a pe
wnego usłyszeć. Słychać np. o ukazowamu się 
pojedyńczych oddziałów pod Olkuszem, za Micha
łowicami i t. p., ale czy to prawda, nie wiadomo 
Nie wiadomo zresztą o żadnych działaniach tych 
oddziałów, jak  również nie wiadomo kto niemi 
dowodzi i. kieruje.

O Langiewiczu wiemy z pewnością, że będąc 
jeszcze do dziś dnia trzymanym na zamku, nwa- 
żanyir jest jak o  jenerał, i że osobie jego nie od
mawiają nszanowank. Z drugiej zaś strony, ko
rzystając z osoby Langiewicza, tutejszy nadpro- 
kurator, p. Nalepa zrobić mu chciał proces o zanie
pokojenie sąsiedniego państwa wydaniem odezwy, 
za której publikację niegdyś skonfiskowano Czas, 
a Gazeta Narodowa została zawieszoną

Dowódzca twierdzy nie wpuścił go do więzie
nia, i nie pozwolił mu widzieć się z Langiewi
czem. W skutek tego pan Nalepa telegrafował do 
Wiednia, ale odpowiedź miał otrzymać odmowną.

Jenerał Langiewicz ma być internowany w 
Bernie, lub też według innych źródeł, ma dostać 
paszport za granicę.

W Kranówie, a mianowicie na aworcu kolei 
żelaznej przytrzymują dość często . wsiadających 
j wysiadających, którzy w legitymacje nie są za
opatrzeni. Tak d. 26 przytrzymano i aresztowano z 
odjeżdżających 4, a wczoraj aresztowano przyby- 
byłego i  Wiednia z tamtejszych szpitalów leka
rza , którego jednak natychmiast wypuszczono.

Wczoraj zaś wieczorem przyaresztowano go 
ści zgromadzonych w sklepie p. Kosza przy uli
cy Grodzkiej — a  po ścisłej rewizji w hotelu 
Saskim pod numerem 40, zabrano papiery i nwię- 
ziono podobno parę osób, tam zamieszkujących.

Z ran odniesionych pod Małogoszczą, zmarł 
17.Konstanty Stępniewski, lał 20, rodem z Zame
czek z gubernji radomskiej. Pogrzeb jego  odbę
dzie się dzia po południu. Zmarli także 18. W ła
dysław Węgierkiewicz, 17-letni uczeń gimn, ra 
domskiego, rodem * Brześcia, z ran odniesionych 
pod Uniejowem; i 19. Ferdynand Ołtarzewski,'lat 
19. rodem z Ołtarzy w gubernji płockiej.

Telegramy Gazety Narodowej.
Kraków 29 . marca IO godzina  

rano, C ieszk o w sk i podsunął się  aż  pod 
Częstochowę, zaalarm ow ał za ło g ę  i udał 
się polem przez W ieluń du D zia łoszyn a nad 
W^rłą. M ielecki żyje, lecz je s t  ciężko ranny. 
L ew andow ski b ił się  ostatnim  razem d. 2 . .  
pod Stoczkiem . W  K rakow ie bardzo liczne  
rewizje ł aresztowania.



- _ n  4 — —

G o s p o d d i s t w o , p r z e n o s i

i h a n d e l
npii

Unia 5 marca odbyło sir w Szn-imo *«>- 
wzajne posiedzenie Towarzystwa agronomi
cznego. Po załatwieniu spraw bieżących, 
na porządkn ktei#atif|n K m e w w f & i ,  od
czytał dr. Szenic naukowi* rozprawę • r 0 
znaczeniu'r  wartości lasów -w życiu przyro
dy." w której wykazał najprzód , ie  grunt 
leśny ma własność tworzenia źródeł; powtó- 
rc . żty lasy, w których cięgła wilgoć prze- 
b yw a' bezprzestannie wyziewając ją ,  utrzy
mują chłodniejszą' temperaturę, przez co 
przyciagaja wody deszczowe, rozpraszają -je 
ponad krajem i w ten sposób odwilżają, je 
dnostajnie i użyźniają pola; im większa rpz- 
ległość-lasów, tem chłodniejszy jjlimat kraju. 
Następnie nadmienił, że jak z jednej stron^ 
lasy są przyrodzonemi regulatorami wiatru 

-  i wilgoci, tak z- drugiej znów strony jnają 
cenne zadapjie^ czyszczenia powietrza, pustą- 
dając wlasiio^} przyjmowania ...ę-.siebie ro
śnego rodzaju gazów i przerabiania tychże 
na istoty roślinne Rozprawę swoją zakoń
czył licznemi przykładami i faktami popartą 
uwagą, fe tak zbyteczna rozległość jak bezmy
ślne ich niszczenie ma swe granice, których 
przekroczenie psuje równowagę w eale.m„ży
ciu przyrody i gospodarstwie człowieku.

— W Czerniowcach dnia 16 marca b. m 
płacono: korzec pszenicy 6 złr, 50 kr., żyto
4 złr., kukurudza 2 zlr 80 kr., jęczmień 3
z ir.,, owies 1 złr. 80 kr., ęetnar miodu 24
zlr , wosku 132 złr , centnar konopnego przę
dziwa wyczekanego 20 z ł r , c topionego
łoju 28 złr , e. rzepakowego oleju_38 złr.

-w -fłoni-—-O W  'Al.

K urs lw o w sk i ,
z dnia 27. marca, p i

Dukat holenderski 
Dukat cesarski .
Moskiewski połimperyał 
Moskiewski rubel srebrny 
Pruski talar kur. . • *
Galie, listy zast. w. a
Galie, listy zast- m. k.
Gąlicyj. ooiig- indem.
Pożyezka narodowa.
Akcye kolei żel. gal .

so  n r
s  °•o o.

Uaj, Ząaaj;
w- n- w.

gl- et gl. fet
5 27 5 33
5 28 5 36
9 16, 9 28
1 77 t 80
1 67 1 70

76 38 77 13
80 30 61 5
72 93 73 98
80 93 8) 68

211 50 213 50

K u rs  w ie d e ń s k i ,
_z dnia ,.27..Jięjcą.

Uh lig. amgupańac-ó/» *» lOOgl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5 ° , za 100 gl. m. k. 
Akcye banku narodowego za 1000 gl. 
,\kcye. Towarzystwa kredyt, na 200 gl. 
Londyn 10 funtów sferlingó.w . , .
Dukaty cesarskie sztuka 

i Srebro za 100 zł. w austr. .

W .| a.
gl. | ct.

75

796
212
112

5
111

W

P rzy jech a li do L w pw a d. 27 m arca
FP Ks Ghika T. z Mołdawji, hr. Ko

mami, ki B *. Sasowa, Morski F z Lato- 
szyna, Winnicki T z Liska, Janicki R z 
Odessy', Wszelnczyriski K. z Kupcayniec. 
Ownlihóg J. z Lipowiec Niewiadomski T. 
z Knpiczwoli, hr. Bobrowski K z Rekliniec, 
Myszkowski L z Jarosławia, GottUeb A z 
Liwczy, Osmólski W z ■Góry, Karszniewicz 
L z Krosna, Foresko K. z Jas, Skarżyński 
W. z Polski. Raczyński A. z Krowicy, Fal
kowski M z Głuchowa, Terlecki F. ^ko- 
rodny.

W yjechali ze L w ow a tl. U  m arca.
FP. Stanek J. do Wiszenki, Cielecki A 

do Porębowy, Oczoaaiski S. do Hrusiatycz, 
Malinowski S. na Wołyń, Skrzyński A. do 
PoradOwa, Buchentbal T. do Wiednia. Bo
bowski J- do Nowego miasta. Rozwadowski 
W. do Metyniowa, Kamiński I. do Stanisła
wowa, Kabat A. do Humnisk, Prelicz 1 do 
Krużyk, Męciński J. do Łopinki.

U w i a d o m i e n i a .
J u l i a  F i a i a *

mieszkająca we Lwowie przy ulicy 
Franciszkańskiej p< d I. 101 zawiada
mia. żc przyjmuje kapelusze wszelkie
go gatunku- słomkowe i panama, męz- 
k ie  i damskie —  do praDia i przera
biania według gustu i najświeższej 

mody, s ta ra ją c  się zarazem życzenin 
szan . Publiczności ta k  przez spieszne 
dopełnienie jak  i sumieuuą cenę odpo
wiedzieć. 151- (1—3 '

W a ż n e  d o n i e s i e n i e  dla 
chorych.

Słynne narzędzie zwane Ożywiciclem (Le- 
benswecker, Le Rcreilleur) wynalazku dr. 
Baunschoidt, sprowadzające na zewnątrz ciała 
wszelkie humory szkodliwe, ntrzymąło upo
ważnienie francuzkiej akademii medycznej. 
Wprowadzone do Francji przez Polaka d r  
L i p k a  u ,  sprawia do zadziwienia pomyślne 
skutki w chorobach nerwowych, przeciw reu- 
matyzmom, podagrze, sparaliżowaniu ciała 
po apopleksjach, jak  również chronicznemu 
osłahieniu żołądka , piersi i t. d Nie oce
niona metoda" leczenia za pomocą tego na
rzędzia, tem większą ma wartość dla cho
rych, ie jest dla każdego łatwą i przystę
pną a nieuchronnie pomyślny skutek spraj 
wia w licznych cierpieniach.

Książeczki z opisem użycia w języau 
francuzkim przed dr. Lipian jak i samo na
rzędzie pod jego n.-jitzorem w Paryżu n ij- 
dokładniej wykończone, znajdują się u pp 
Chrościekiego w Wilnie i Hackera we Lwo
wie, Cena 15 zlr W. a. za opakowanie 
30 kr. 140 2 -0*
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zawiadamia oiniejszetr szanowną p.ubli«zauść. jako ^  oujeg^
marca b. . otworzył we Lwowie w sklepie h o te lu  nng.i_eishieJj o
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wyroby z własnej fabryki w Wiedniu Mariahilf Nr l ł Dając 
 ̂yszelakie poręczenie zą i doskonałość wyrobu co do sztuki i mn- 
tłerii- t>raz cen umiarkowanych, polecam sit łaskawym względom.

sin .o^jnifib^oijiiepowłtÓBsłaB^iosob /  144 ‘2 —3 '
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Apr-ubowany przez .fakultet medyczny we Lwowie i e. k. gubernium Galicji 
tudzież przez ces rosyjskie kolegjum guOęrnji wołyńskiej, dla nadzwyczajnej skuteczności 
w rozmaitych chorobach i cierpieniach, Upoważnieniem Komisji rządowej spraw wewnę

trznych i Policji królestwa Polskiego. p"o dokładnem przekonaniu się o zbawiennych skut 
kacb ną chorych w lazaretach warszawskich , lubelskjyh i innych , Da mocy raportu rady 
ogólnej lekarskiej do sprzedaży uprawnionym został.’— Od lat kilku również w c. k i ’ la
zaretach wojskowych wiedeńskich z najlepszym skutkiem używany bywa. W najnowszym 
zaś czasie ministerjum sprajy ^Łfcffinętrznyeh. w J^/edujg.-tpoważniłp .sjsrjfid^ż tego balsamu 
w całej monarchji."

Ten niezrównany, przez rożne towarzystwa uołUBe nprobowau/, i dla zauziwirią- 
ce, dkut<?cznosci w.rozmaitych słabościach od lat wielu w kraju i za granicą używany śro
dek, bęz reklam i przechwałek z każdym dniem niezbgdriiejirfymi poszukiwapszyni sic staje.

fl
ęzęści pia ta  s ia o o s ; .^ i.-,.i„ u w # MtrczeUł, reu ip ary  zulbm  I 1 f1 

,tic douleureux“ .>.~łfajkróts«ym esęisie nacieraSiem zupełnie nzdrawfli
ów, kurt re u ą ra iy  zuieiU 1 t. p F e i tak zw au j

:irk«ve, ból zebón

adzwyczajnyeb- własności w-lazaretach wiedeńskich od roku "1859 ciągle z najle 
„pszym . skutkiem jest używanym, ja k ,dowodzą liczne i „pj^hjebne zińwiadczenja najżnn 

komitsżych lpkarzy złożone jy każdym głównym składzie.
-■ —  ■ ■ ’”1WwJk —) (tncrafsyjgy? o cruBrwgutfturii uiOi*łSD .

W zapajeiiiacl. ócz okazał ąję baląaj) Vetoiiniegu bardzo skutesytrynu użjłwijąc go 
w następujący sposób: do półkwaterki czystej źródłowej w o d y  wpuszcza się (0 do 15 kro
pel bafeamu poezenń woda' zabielejo i później umaczawszy płócitenną cieuką szmatkę, przp- 
raywą eię . J j ; ^  fllSP W7* •** ? te-*Że n,iM7'aniny-

Jako środek; nygieniczac toaletowy mi także niepoślednie miejsce, albowiem używa
jąc  go w czwartej części z w>dą, nietylko niszczy piegi, aie utrzymuje skórę w czerstwo- 
,ści i gładzi zmarszczki; do płukania ust z wodą użyty, zęby od psucia, szczególniej tak 
zwanej „caries1 wehowuje. nieprzyjemny odór zupełnie oddala i dziąsła wzmacnia . Opis 
używania je s t przy kążrfej ł ] f^ ^ c e ^ F J a k o n  ,baląaęąii tegg kosztuje 1 zlr. 50 Itr w . a.

Balsam kroplami na gorącą łopatkę spuszczany, najprzyjemniejszą won wydaje i naj- 
kosztowniejsze.zagranicżne pąchnidłą do odświpżeniajjowietrfza w salonach .zupełnie zastępuje

Zaszcąji.ne 1 n-.der.kiąrzjsitne zaświadczenia najznaczniejszych lekarzy w urzędowo 
Icgaiizowąnych odpisach przejrzeć można w 'głównych ąkła.uach

i j:48?si»uavii>i ^e- - Kin ,.8sónt M ołą ii>’A' I ,j *- . , t ,
Skład główny utrzymują: w Altonie Friesrer, w łlamburgu Louis Jmum illayoi , 

w Nuwym Yorku Berenusohn, w Washingtonie Juliusz Lesser, w Pradze F Furst apt pod 
białym aniołem, w Wiedniu redakcją" Postępu, w Opawie Adolf Hanke, apt. pod bmiym 
aniołem, w Rzeszowie J. Schaiter i spółka, w Sanoku J. Jaklitsch, we L w o w i e  pp. A.

Berliner (dawniej Laneri), P Mikolaseli, apt. Tomanka i B. Stiller; yj - K r a k o w i e  pp. 
J. Jalin, J  N Walterk i Molędziriski apt. pod barankiem •*»* ’

isa prowincyi mają go: w małej p. R. "PijatKOWSki, w Bilsku p J- Hanke i p. G.
Johanny apt pod czarnym orłem, w Bochni p P. Niedzielski, w Buczaczn P- P- Lipscbiltz, 
w Brodacli pp. W. II, KlOber i Np.iistein, w Brzożąnach pp. E. Moerl i naclenhecht. w 
Bursztynie p. Nęcki, w Brzostku Porf Zienicwiez, w Czerniowcach p- J  Różański i lgn-
Srhnureb.w Dębicy p. J .  Masłowski, w Dzikowie p. N Górzyński, w Glinianach p. Ilojnr..1
w Gródku p. Tomaszewski, w Hamburgu p. Gotthelf Yoss, p. Louis Krilger, p. William et 
Robertsohn. p Solcber. Bremcr, w Husiatynie p. Grzybowski, • w Jarosławiu p. J. B0ą mi 
w Jaworowie pi Gawlikowski, w Kałaszu p. Szlesinger, w Kamieńcu podoisk. p. Dr. Gel- 
alas, w Kentach p. Mrozowski, w Komornie p. Empo. Ie , w Kołomyi PP- Nowicki, J. Sido
rowie/ apt. i Kupferraann, Krakowcu p ‘ Dobrzański, w Krośnie p- W- Cnodacki, w 
Krze8zowicrrc-h p. Stehlik, w Leżajsku p. Maresch, w Lubaczowie p Mareseh, we Lwowie 
p L; Ebęnberger pod węg. koroną, w Łańcucie p. Swobodą, w Mościskach p. J Szalbot, 
w Narolu p- Ferterbusch, w Oświęcimie p. W. Polaczek, w Przemyślu PP- Bąjer, Nahiik i 
Praczyński, w Przemyślanach p, Międlicki, w Przeworski: p. F. Switalski. w Rawie p. 
Diestl, w Radzieehowie p A. Jaśkiewicz, w Rozdolo p. Krzyżanowski, w Rymanowie p. 
E. M. Burski, w Rozwadowie p. K. Marecki, w Samborze pp. Gllatowskl, Riedl, j Kriegg- 
eisen, w Sokalu p Mussil, wSokołowie p. Danczak, w Strzyżowie p, Zajączkowski, w Nowym 
Sączu p. Kosturkiewiez spadkob., w Stanisławowie pp. W. Majewski i Rudolf Switalski 
aptekarz. Sędziszowie p. J  Kownacki, w- Sieniawie p. E Mańkowski, w Stryju p. J. Sido
rowie/, w Tarnopolu p- Moranretz w Tarnowie p. J  Jahn, w Turce p. M. Piąjek. w 
Wadowicach p. Górecki, w Wieliczce' p- F. J .  Wontorek, w Żaleszczykach P J. Kodręb • 
ki, u Żółkwi p Krzyżanowski,' w Złoczowie p. Petescb, w Żnrawnie P- Postępski.

ę ?  PP przedsiębiorcy, którzy by sobie życzyli miec ten balsam w swoim składzie, 
raczą się, zgłosić do jed n eg o  z głów nych składów w Krakowie, we Lwowie, R zeszow ie  
łub Wiedniu Weis apteka pod Murzynem- -— -,ł ..........

-  * i
Cena dla Austrji jednej flaszeczki kozztuje 1 złr. 50 kr. w- a, dla Niemiec 1 pru

ski talar — dla Rosji 1 rubel w śreorze — Dla Angljl 8 szylingów — dla Francji ] fran- 
ir. _ ,ji -puroji 24 piąstry — dla Ameryki 1 ’A dolara

TW"
81 n.arybm

w łaścicie l łwmllu k,orzeim eg; w t LiV,owrt J>oc ł -  2 2 5  r a .Y  
oznajmm tiiniejszen szanow ną) ^PubficzncŚ?,'' iV. w j e g o 1 

i łianciiu te s t d.'~n;iDy*VL 
W U § l V K r . O  W Y R O B I  

^  P i w o  z łr . dnbeItow’e'f,po żłrT za  wiądłi>,t«tl'ź:ież 
S o i e j  r z e p ,- ,  k u  w y  I p ó a ^ j m e  ra fin o ^ rry  funt 4$  k r.;

J rafinow anY  ftm t 36  k r .
/h r

j J Ś w I e c e  ( ‘ M oicif i" !  \  M
\ a rg a n a zk te  i 2 k r

iH ^ d ło  s u c h e  d w u l e t n i e  .funt .'pu 3L 32 kr.
podług w n«i w ied eń sk ie j .  r ł* J  

t ż e g f y  v r^ n y c li gatunkanh.*' duer -  iii* U 3
łS9 toesi'

S S B 8

F , W. Królikott ski,
[•- t̂worzył w kamienicy TYmlhera, przy ulicy Szerokiej port J, 804 */J

H  ...A  M »  B  Ł
korzeni, ' o w o c ó w , h e rb n ty  i w i n ,

w r '   ̂ ć “

S j^pzaopa trzy l takowy w dobór towarów najświeższych i najlepszych 3 
^ ^ W y c h o d z ą c  z tego pewnego przekonania, że Ii tylko mały zarobekS 

pociąga za sobą znaczniejszy .odbyt, ustaliłem ceny o ile możności; 
najmieruifijsze, jak  to s/ę szanowna Publiczność z nastepiijącycte 

główniejszych artykułów jn^ przekonać mo^o

tjSpg-Cukier funt wiedeński 36. 38. 40 r Herbrta czarna 
y ^ ^K aw a 76, 8U, 84, 88 „ > % kwiatem
,® ^ M ig d a ły  64 _ Czekolada 70, 80. 00 kr i 1 złr.i

jRortzynki bez pestek 52 Ryż 24, 26, 28 kr.
duże Eleme 48 Knijtki perłowe 20, 24 28 kr.
drobne 44 Makaran włoski 36. 40 kr.

UlIflAAA Uff. 111  ’ i . , — .

® E M 3 W ?  ' S ® £  " » 4 .
d la  c ie r p ią c y c h  na p ie r s i i płuca*

Z najczyściejszych roślinnych soków i z'ctikrn ściśle podług "przepi
sów lekarskich sporządzony sok ten, działa skutecznio w cierpieniach g a r 
d ła  i piersi w zap a len iach  szyi,  kn iaraeh  p la c o w y ch  chron icznych ,  
w początku su ch ot,  jako też w zapaleniach które katarem  , grypa , du 
s z n o ś c ią ,  k a sz lem ,  k łuciem  w  boku t. d. nazywamy. Dla swoich 
nieocenionych własności raa on pierwszeństwo przetl w szy s tk iem i  inne-  
mi środkam i w leczeniu cierpień wspomnionych n przeszkadzając 
traw ien iu ,  zmniejsza natychmiast po użyciu go kaszel,  ułatwia w soehym 
tak zwanym kouwnlsyjnym kaszlu wyrzucanie flegm/, i aasniejszu cierpie
nia. Jako  nadzwyczajny środek Ąehroóczy* śmiało może być poleconym o- 
soboni podległyru kataralnym  chorobom  porfe-ąs jesiengę" porv4 tak  
że dzieciom i ludziom z wązkienii piersiami. u: - i ..

F laszka kosztu je  P zlr. 2 0  kr
Z ł o t o w e  c  n  k  i  e  r  k T > M L

r tu udoświadczone i znane w cierpieniach piersiowych; pudełko 38 kr 
Orjentulne mleku różane. " "J

Powszetlmio na Wschodzie niywane to mleko piękności, jes t na p ie
gi, wyrzuty z wątroby pochodzące, g rz y b k i, liszaje ,  pozostałe po ogpie 
znaki, f z erw o n o śń  zbytnią, i nadaje n a jż ó lp ie jsz c j sk ó rz e  nadzwy
czajną delikatność i młodocianną świeżość. Za skutek, jakoteż za zupełną 
nieszkodliwość ręczy się. Flaszka kosztuje 1 złr. 20 kr. '

D a w i d a  h e r b a t a  !
Wieloma doświadczeniami s rawrtzony, wypróbowany środek- le- 

eząi-y, z nHjpewniejszym skutkiem używany; w febrycznych  n apadach ,  
w katarach chronicznych , dróg  powietrzu, i płuc i tu h erk u lo z ią.
Paczka 20 kr. - ‘ rołl i ,jei?eK3

Iłalsani; n i  ( i d i u r o i c i i l A .
Per.u. środek na p ęch erze  i wszelk , inne odm rożeni  

kach, nogach, nosie i uszach Flaszka 35 ki.
H e r ib a t a n a i  ę b y

Doświadczony i pewny środek przeciw bolom  zębów , "ezj ból z 
zep su teg o  zęba pochodzi czy to tli iksyjny  lub reum atyczny. .Paczka 25 kr. 

Dra. R o m e r ą h a u s e n a  e s s e n e j a  do oezn.
Dla ^wzmocnienia nerwów wzrokn. Flaszka 1 złr
GŁÓWNY SKŁAD fy.ch artykułów dla Lwowa u p .  RUKERA  

apteka TOM ANKA ^  — -
Wszyscy ajenci trzymający te przedmioty, rożsclitją takowe na żądanie 

za ydożeniem ceny (z opakowaniem 25 kr. więcej) jak  najspieszniej.

W S tr u s o w ie  obwodzie tamopol-

i
na rę 1 T f l

prjFigi sultańskie 44
. wieńcowe 24

Świece Milly i Apollo 74 kr. 
Mydle t,, ,  ̂ 36 k r_

Obok handlu, urządziłem dość obszerny pokoik gościnny, j a k | |P |  
Śniemniej zapełniłem piwnice' 'w dobre w ina, prawdziwy porter i&fT 
Ipiwo krajowe. 146 3 —3 ‘ ‘

Wydawca H i p o l i t  S t u p n i c k i.

% '
D „

m agazynu
T adeusza

t h e i ę b l j
tt-c Lwowie 

»Pod Litwinka

nadeszły już znaczne transporta 
|  świeżych towarów, tak wiosen- 
oj nych jako i letnich, z których 

na  żądanie próbki na prowincje 
I  jak  nnjcbętniej udziela i  
S  143 2 —12.

slsiin są

K u f y  w ó d c z a n e  f
i k o c i o ł  p a r o w y  ż e l a z n y

na sprzedaż.
Bliższą wiadomość ndziela Zarząd 

dóbr tamże 149 2 —‘3 ■

SkOry każdego rodzaju
do garbarstwa białoskórniczego nale
żące tak z włosem jakoteż i be/w łosu, 
jak  lip. sarnie, barankowe, nsie, lisie 

i t. p. do wyprawy. 
Zamówienia i przesyłki przyjmują się 

franho u K arola  D w o rsk ieg o  
ulica Halicka Nr. 18 re.

B Od komitetu Stowarzyszenia gar 
barskiego i farbiarshiego białoskórni
czego wc Lwowie. 41 13--o T

i - " J  Je_aa

U

O dpowiedzialny redaktor J a n  D o b r z a ń s k i . Z drukam i K. P illera


